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W teatrze " nieczęsto można spot­
kać się ze sztuką. ~zasem ja­
kiś autor olśni ];" rawdą ludz­

kiej postaci, poruszy piękną ponad­
doraźną wizję świata reżyser ... Ma­
lo i<:h, tym bardziej krzepi aerce, ie 
w ogóle są tu z nami. 

W ubiegłym sezonie teatralnym cła 
crhwll jaśniejszych należały dwa 
&pektakle Jerzego Grzegorzewskie­
go. Gdy jednak odjąć im wyblakłe 
tło i mierzyć l!'kalą twórczości aa· 
mego reżysera, obra:r. się nie<:o zmie· 
nia. .,ZD portTet6w z Czc.;kq w tl~" 
to apektakl, owszem, reżysersko do­
skonały, znakomity od strony ak· 
torskiej, przekazujący kwintesencji!! 
problematyki Czechowa, ale jakoś 
martwy, nie porus!'.ający, mll!niery.cz­
ny. 

Natomiast .,Se'f\ 1tOCtf letnil'.., 
w pięknej inscenizacji plastycz: o­
-muzycznej miał jedną świetl'l{4 ee~nfl 
teatru rzemieślników i wie1e nie­
l!tety pustych aktorsko miejsc. Nie 
augerował przy tym, że m6g~by stać ' 
się czymś więcej, gdyby braki usu­
nięto. Jakby oba przedstawienia 
rozegrane zostały na niewłaściwej 
strunie. I tak się zdarza za sprawą 
przypadku. Nie myślę bowiem, że 
przyczyną było to, że Grzegarzew­
ski po raz drugi w znacznym od!lt~­
pie czasu realizował te .same utwory. 

Powtórzeniem repertuarowym jest 
także "Ameryka" według Kafki. Jej 
pierwsza wersja sprzed siedmiu lat 
w warszawskim Ateneum stała się 
nie tylko artystyczną rewelacją, a1e 
wywołała też wiele hałt-su. Szczegól­
nie bulwersował happening, który 
otwierał spektakl wychodzącą z in­
nego przedstawienia publicznością 
oraz użycie i.nnych przedmiotów 
w scenografii. Nade wszystko zaś 
fakt rozegrania całości w szatni te­
atru, poza normalną sceną tzw. pu­
dełkiem. 

Dz.!ś, gdy katde ddeeko wie, te 
można grać wszędzie, byle z sensem, 
tamten historyczny skandalik nie­
ledwie wzrusza... Z przedstawienia 
pozostał obraz wyłaniających się 
z ciemnej przestrzeni i wsfą'kają­
eych w nią na powrót postaci, osob­
liwy rytm i domi•nujący nastrój za­
gubienia 1 ro2l!»'oszenia w świecie, 
a more we wszechświecie, którego 
siły stopniowo i nieuchronnie n!sz­
cza bohatera. 

Karl Rossmann przybywa do Ame­
ryki. Spotyka bogatego wuja, wypfl­
dzony przez niego pracuje w hotelu 
a utraciwszy tę prac~ zostaje służą­
cym i dopiero na końcu gi·nie. W po­
zbawionej realiów, esencjonalnej wi­
zji Grzegorzewskiego Karl był wła­
gciw!e od początku skazany. Gorzej 
więc niż u samego Kafki, gdzie sa­
motny i bezradny człowiek to dopie­
ro tylko oskarżony. Co i ta'k jest ob­
razem rozpaczliwym. Pod całkiem 
innym wrażeniem wychodzi·się z no­
wej "Ameryki" Grzegorz.ewskiego~ 
Już w pierwszej rozmowie Karla 

(Krzysztof Globisz) z Palaczem (An­
drzej Wojaczek) słychać ton nie sym­
boliczny, lecz po rprostu ludzki. Roz­
goryczony i mużony Palacz skarży 
się na swoją sytuację na statku. 
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Karl w naturalnym odruchu każe 
mu si'ę bronie. Wkrótce też sam wy­
stąpi w jego sprawie i ehoe będzie 
to obrona nie.skuteczna, nie sprawia 
wrażenia absurdalnej. Sens działai 
niu nadaje tu postać bohatera. 
Debiutujący w tej roli Krzysztof 
Globisz gra z ogromną wrażlhyością 
i szczerością aktorską, czysto i bez 
widocznego wysiłku, co świadczy 
o dużej wytrzymałości, jako że pra­
wie nie schodzi ze sceny. Ten Karl, 
ciemny i ciemno ubrany emanuje ja­
kąs jasną prostotą i naturalnością, 
budzi sympatię. Na to z czym się 
styka i co go spotyka reaguje prosto­
linijnie, . bez naiwnego buntu, ale 
i bes eiertPiętniczej pokory. Nie jest 

bohaterem zaszczutym przez ludzi 
i me.chanizmy życia, przeciwnie, re­
aguje zdrowo i nie daje się im za­
razić. Rozdarty między pracą a lojal­
nością wobec byłego kolegi,' ryzyku­
je i opiekuje się - zamiast się .go 
wyprzeć - kompletnie pijanym Ro­
binsonem. Teresie zabrania 'zrzec się 
na swoją korzyść stanowiska sekre­
tarki. 

Jest to jedna z tnaj.piękniejszych 
scen w .przedstawieniu i· najbardziej 
przejmujących dzięki Moni-ce Rasie­
wicz - Teresie. Oddzielona od Kar­
la niewidzialnym murem, równie jak 
Karl samotna, wypowiada liryczną 
spowiedź nieszczęśliwej, czystej dzie­
wczyny. Wiele ciepla mają też sce­
ny z życzliwą Karlowi i ludziom 
Starszą Kucharką, którą gra. Jadwi­
ga Skupnik. Jak widać, świat za­
mieszkały jest nie tylko przez me­
chanizmy, ale również przez. kon-
kretnych ludzi. · 

W spektaklu zarysowuje się bar­
dzo istotna gradacja .postaci w !sto-
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aunku do ,głównego bohatera, a więc 
i gradacja świata. Najbardziej obo­
jętni Karlowi są tez najbardziej nie­
dopowiędzeni, jakłby bajkowi, jak 
Wuj - milioner i jego przyjaciele 
potentaci. Bardziej określone postaci 
to Starszy Kelner - słuŻ!bista, Star­
szy Portier - słuilbista i sadysta do 
tego, i podejrzany król życia, Dela­
marche. Silę wiecznej kobiecości 
w różnych odmianach agresji rep­
rezentują: atakująca wprost Klara, 
dwie Wyzywające Kobiety i Brunel­
da, gnuśna i odrażająca. Ale najbliżej 
Karla są najpełniejsze postaci Tere­
sy i Starszej Kucharki. 

.Swiat 'w tym przedstawieniu nie 
składa się z jednej materii ludzkiej 

i ulega się chwilami wrażeniu, te 
gdyby tylko zmienić proporcje mię· 
dzy dobrem i złem, miaFoy on obli­
cze całkiem inne... sugeruje to też 
postać graniczna, Robinson grany 
przez Bogusława Lindę: zniewolo­
ny i prowokatorski lecz jeszcze czu­
jący. Z dna swej niedoli wzywa on 
umierającego Karla a może i sie­
bie: "Mówże ... ! Któż ci się opTZe, je­
SU będziesz m6wil ... Pulap tego nędz­
nego życia rozchyli się i wszyscy, 
pies przy budzie, wzniesiemy się do 
najczystszej wotności." 

W przedstawieniu wrocławskim 
brak sztuczek z przestrzenią. Gdy 
po dialogu pierwszym Karla z Pala­
czem znika dzieląca ich ciemna ścia­
na, w głębi sceny odsłania się kom­
pozycja metalowych elementów, 
zalany martwym światlem żelazny 
pejzaż. Reszta sceny jest właściwie 
pusta. Pojawiające się od czasu do 
czasu ruchome elementy, pantogra­
fy, zdają się pełnić funkcję pomoc­
ników do gra.nia, scenograficznego 
wsparcia dla aktorów. 

Poddbnie jako służebne aktorom 
odbiera s!ę układy sceniczne reży­
sera. Znane już częściowo skądinąd 
nie budzą zaskoczenia, nie fascy,nują 
same przez się, choc z przyjemnością 
śledzi się pewną rękę mistrza. Tym 
razem zwycięstwem Grzegorzew­
wskiego - reżysera jest to, że nie 
jego własna wizja, lecz właśnie ak­
torzy wysuwają się na plan pierwszy, 
z wyraźną swobodą wypełniając 
przestrzenno-muzyczne rytmy przed­
stawienia. Wszyscy- prawie -gra­
ją znakomicie, decydując o harmonii 
i ludZkim głosie tego spektaklu ... 
wzniesiemy się do najczystszej wol­
ności. A gdybyśmy do niej nie do­
tarli cała prawpa stałaiby się bar­
dziej nie do miesienia niż półpraw­
da, i ta słaba nasza nadzieja dzisiej­
sza przeobraziłaby się w tępą roz­
pacz ... 

. W odpowiedzi na słowa Robinso­
na rozlega sie lagodna muzyka 
a potem pieśń aktorów teatru z Ok­
lahomy, którymi są ustawieni w sze­
regu z.mierzającym nie wiadomo do­
kąd aktorzy scenicznych wydarzeń, 
postaci ,.Ameryki". Z ziemi unosi się 
Karl i powoli zmierza ku nim, jak­
by posłus:uny słowom pieśni: "Zo­
baczymy się w OkU:Lhomie. To wcale 
nie takie trudne znaleźć s·ię tam." 
Ale nie wiadomo czym jest teatr 
z Oklahomy. 

I dopiero tutaj zapanowuje w peł­
ni wizjonęrstwo Grzegorz.ewskiego 
wsparte kongenialną w nastroju mu­
zyką Radwatna. W tej ostatniej sce­
nie, jak w finałowym akordzie 
brzmi rozwiązanie tego co już się 
dokonało i jakaś nieokreślona na­
dzieja, której słowami wyrazić się 
nie da. 

"Aml!.ryk&" Franza ~Id w Tutne 
Polskim w~ \VIrocław!u. Przek2ad: Ju­
liusz Kydryńsk:i. Adaptacja, 
1 scenografia: Jerzy Grzegorzewski. Mu­
zyka: Staruslaw !tadwan. Premiera: 
26 pafldziertl.lb 1 •• 


